      
     Czekając na ptaki

W pościeli skotłowanej wilgotnej
od potu i lęku biegnie myślami przed siebie
widzi tylko pustkę 
zawraca 
odnajduje znajome rewiry
miejsca drogie i 
przeklęte
kluczy wąskimi uliczkami ciemnymi
chłodnymi od wspomnień 
widzi tylko pustkę słyszy łomot serca 
podobnie uwięzionego w ślepych
zaułkach nic więcej
majaki obrazy nie wie czy już
zasnął czy tylko o śnie ciągle marzy
i czeka w ciemności bezkresnej na
przyjazny śpiew ptaka
i codzienną rozmowę z jego braćmi

jest są już 
słyszy je z daleka więc życie 
toczy się dalej

